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Dla mojego ojca,

który jest moim boha­te­rem
  
Roz­dział 1


Lili, chodź ze mną.


Jestem pewna, że znam ten głos, ale nie potra­fię powie­dzieć, do kogo
należy. Otwie­ram szybko oczy, ale nic nie widzę, ośle­piona sil­nym
świa­tłem.


– Kto to? – pytam.


– Bo będzie zimna. Chodź!


– Nie – pro­te­stuję, zasła­nia­jąc oczy. – Nie chcę tam iść.


Przez przy­mru­żone powieki roz­glą­dam się wokół. Wszystko jest
ośle­pia­jąco białe. Niczego nie roz­po­znaję. Powoli jed­nak dostrze­gam
jakąś zbli­ża­jącą się syl­wetkę. A gdy widzę już jej twarz, wydaje mi się,
że śnię. Rosie tu jest. W dłu­giej sukni z bia­łej koronki, z cudowną
twa­rzą o por­ce­la­no­wej, peł­nej bla­sku cerze. Widząc ją przed sobą po tylu
mie­sią­cach, przy­po­mi­nam sobie każdy szcze­gół jej twa­rzy. Wciąż ma te
śliczne dołeczki; cała tchnie rado­ścią życia. Ale co ona tu robi? I gdzie my jeste­śmy?


– Ale dla­czego? Potem wysty­gnie! A sama wiesz, że lep­sza jest gorąca.


– Ale o czym ty mówisz, Rosie? Nic nie rozu­miem.


– O cze­ko­la­dzie!


– Jakiej cze­ko­la­dzie?


– No prze­cież o cze­ko­la­dzie babci Beth! – woła.


– Ale, Rosie, bab­cia Beth nie żyje. Mia­ły­śmy sie­dem lat, kiedy umarła.


Moja przy­ja­ciółka kiwa głową z weso­łym uśmie­chem na ustach.


– Oczy­wi­ście! I ja też umar­łam. Lili, nie jeste­śmy już na ziemi.


Co takiego?


– Jeśli chcesz wypić gorącą cze­ko­ladę, to trzeba już iść, bo ina­czej
pianki się roz­pusz­czą.


– Ale ja nie chcę iść, Rosie.


– Jak uwa­żasz – wzdy­cha. – Ucie­szy­łam się, widząc cię, ale trudno.
Wrócę, kiedy będziesz gotowa.


Przy­tula mnie szybko, odwraca się i odcho­dzi w stronę świa­tła, wciąż
tak samo ośle­pia­ją­cego.


– Rosie! – wołam. – Co mam teraz zro­bić?


Zatrzy­muje się, odwraca do mnie i mówi ser­decz­nie:


– Musisz po pro­stu otwo­rzyć oczy.


Zanim zdążę odpo­wie­dzieć, znika w świe­tle. Prze­cież już mam oczy
otwarte! Jak mam je otwo­rzyć ina­czej? Jestem sama, Rosie ode­szła, już mi
nie pomoże. Powin­nam była iść za nią. A gdy­bym miała zostać tutaj,
unie­ru­cho­miona? Nie mogę, zaczy­nam się dusić, muszę stąd wyjść.


Zaci­skam powieki z całej siły, a potem je otwie­ram. Nic. Wciąż jestem w tym miej­scu. Co mogę jesz­cze zro­bić? Powta­rzam zamy­ka­nie i otwie­ra­nie
oczu jesz­cze kilka razy, ale wokół jest tylko pustka, tylko blask tego
świa­tła. Pró­buję ostatni raz. Zamy­kam oczy na dłuż­szą chwilę. Chcę
zoba­czyć twarz Came­rona, kiedy się obu­dzę rano. Chcę zoba­czyć rodzi­ców,
rodzinę. Chcę zoba­czyć Grace i Evana, Amber i całą naszą paczkę. Nie
chcę, żeby wszystko się na tym skoń­czyło. Chcę żyć.


* * *


Nagle otwie­ram oczy. Jest ciemno, tylko cienki pro­myk świa­tła wśli­zguje
się do pokoju. Gdzie ja jestem? Nie­prze­rwany dźwięk bip-bip odzywa się
po mojej lewej stro­nie i w tym momen­cie uświa­da­miam sobie, że leżę na
szpi­tal­nym łóżku. Odwra­cam głowę i widzę moni­tor, wyświe­tla­jący
ude­rze­nia serca dzięki czuj­ni­kowi umiesz­czo­nemu na mojej piersi. Uno­szę
się i natych­miast tego żałuję, bo czuję ostry ból głowy, zupeł­nie jakby
ktoś walił w moją czaszkę mło­tem. Machi­nal­nie doty­kam dło­nią czoła. Jest
pokryte grubą war­stwą ban­daży. Włosy owi­jają mi się wokół szyi, jest mi
strasz­nie gorąco. Pró­buję sobie przy­po­mnieć, co spo­wo­do­wało, że się
tutaj zna­la­złam, ale niczego nie pamię­tam. Mój umysł błą­dzi we mgle.


Zamy­kam oczy i głę­boko oddy­cham. Nie zno­szę tego uczu­cia kom­plet­nie
zaschnię­tego gar­dła. Widzę na sto­liku obok szklankę z wodą, pró­buję po
nią się­gnąć, ale czuję, że coś mnie cią­gnie za rękę. Uświa­da­miam sobie,
że to kro­plówka i że boli mnie ręka. Przez całe życie nie cier­pia­łam
zastrzy­ków i roz­ma­itych wkłuć. Jako mała dziew­czynka pła­ka­łam, krzy­cząc,
że zastrzyk boli, jesz­cze zanim lekarz dotknął mojej skóry. Myśląc o tym, leciutko się uśmie­cham. A więc są rze­czy, które mimo upływu lat się
nie zmie­niają.


Cha­rak­te­ry­styczny, typowy dla szpi­tali zapach asep­tyki wywo­łuje mdło­ści.
Nagle widzę przed sobą twarz Rosie. Nara­sta we mnie panika i znów cofam
się o tę parę mie­sięcy, kiedy moja przy­ja­ciółka leżała na szpi­tal­nym
łóżku jak ja teraz. Widzę ją, nie­ru­chomą, wycią­gniętą na wznak, wal­czącą
o utrzy­ma­nie resz­tek życia. A może ja też jestem w śpiączce? Chwy­tają
mnie gwał­towne mdło­ści i pod­ry­wam się. Udaje mi się pod­nieść szklankę.
Jest do połowy pełna. Wypi­jam łyk wody i od razu czuję ulgę. Żyję.
Zupeł­nie jakby ten jeden haust zmył moje kosz­mary.


W tym momen­cie drzwi do pokoju uchy­lają się. Came­ron. Trzyma w ręku
tele­fon, który wła­śnie wsuwa do tyl­nej kie­szeni dżin­sów. Prze­cze­suje
dło­nią włosy i spo­gląda na mnie. Pomimo panu­ją­cego mroku zauwa­żam na
jego twa­rzy ogromną ulgę, kiedy widzi, że się obu­dzi­łam. Dwa kroki i jest tuż przy mnie.


– Lili! – szep­cze.


– Tak, to ja!


Uśmie­cha się i zbliża twarz do mojej. Zamy­kam oczy i czuję jego oddech
na moich ustach. To takie znane, takie pokrze­pia­jące, że bez waha­nia
przy­cią­gam go jesz­cze bli­żej. Pamię­tam naszą kłót­nię o Jace’a, a potem
już nic, kom­pletne zaćmie­nie. Wiem tylko, że strasz­nie mi bra­ko­wało
dotyku deli­kat­nych ust Came­rona. Oddy­cha­jąc szybko, siada na brzegu
łóżka. Jego dło­nie natych­miast odnaj­dują moje. Ści­ska je mocno.


– Jak się czu­jesz? – pyta.


– Tro­chę roz­bita. Tak jakby ktoś mi ści­snął głowę w ima­dle. Mam okropną
migrenę i nie pamię­tam, co się stało. To fru­stru­jące.


– To nor­malne – zapew­nia Cam, kła­dąc dłoń na moim czole. – Lekarz mnie
uprze­dzał, że taka amne­zja poura­zowa jest bar­dzo czę­sta.


– Czyli nie­długo przy­po­mnę sobie, co mi się stało?


Przy­ta­kuje i głasz­cze mój poli­czek. Jego dło­nie są zaska­ku­jąco zimne.


– Na ogół pamięć powraca w ciągu nie­ca­łej doby.


Tak długo? Kładę głowę na poduszce i krzy­wię się: nie jest tak miękka
jak ta w aka­de­miku. Kon­takt z Came­ro­nem wpływa na mnie dobro­czyn­nie: nie
pobu­dza mnie nad­mier­nie, lecz uspo­kaja. Spo­glą­dam na niego i w jego
spoj­rze­niu widzę ogrom nie­po­koju. Co zro­bi­łam, że jest taki zmar­twiony?
Widzę, że chce mi coś powie­dzieć, ale nie wie, jak zacząć. Lekko masuje
moją dłoń, a potem pod­nosi ją do ust. Korzy­stam z tego i głasz­czę jego
twarz. Zamyka oczy i widzę teraz tego Cama, któ­rego bar­dzo lubię
obser­wo­wać. Wygląda tak spo­koj­nie. Kiedy otwiera oczy, poru­sza mnie
inten­syw­ność jego spoj­rze­nia.


– Gdy­byś wie­działa, jak bar­dzo się bałem – mówi po dłu­giej chwili ciszy.


Patrzę na niego uważ­nie i dopiero teraz zauwa­żam jego opuch­nięte oczy.
Czyżby… pła­kał?


– Ale prze­cież jestem tu!


– Ni­gdy bym sobie nie daro­wał, gdyby stało ci się coś poważ­niej­szego.
Tak strasz­nie mi przy­kro. To moja wina, Lili, to wszystko moja wina.


Sły­szę te słowa i nagle jak­bym się cof­nęła o kilka godzin. „To wasza
wina, Liliano. Wszystko to wasza wina”. Serce bije mi szyb­ciej i przed
oczyma poja­wia mi się twarz Jace’a. Oddy­cham coraz szyb­ciej i uno­szę się
z poduszki. Cam spo­gląda na mnie ze wzru­sze­niem. Nie­ja­sno przy­po­mi­nam
sobie ucieczkę i pogoń, ośle­pia­jące świa­tło. Pytam drżą­cym gło­sem:


– Gdzie jest Jace?


– Wszystko skoń­czone, Lili. On nie żyje.


Pró­buję zro­zu­mieć tę wia­do­mość. Głowa opada mi ciężko na poduszkę. Jace
nie żyje. Szok. Przy­po­mina mi się cała ta scena, ale w dziwny spo­sób,
zupeł­nie jak gdy­bym była jej widzem.


– Came­ron, on mi ura­to­wał życie – mówię bez tchu.


– Co powie­dzia­łaś?


– Ura­to­wał mi życie. Gdyby mnie nie ode­pchnął, ja bym zgi­nęła. Poświę­cił
się dla mnie. To boha­ter.


Czuję łzy napły­wa­jące do oczu.


– Lili, ten facet był kom­plet­nie szur­nięty.


– Nie, życie strasz­nie go potur­bo­wało. Znisz­czyła go strata Rosie.
Chciał tylko uci­szyć swój ból. Jak ja…


Wpa­truje się we mnie z napię­ciem, ale nie mam mu tego za złe. Mil­czy
przez dłuż­szą chwilę. Nie mogę roz­szy­fro­wać bły­sku w jego spoj­rze­niu.
Jego palce łagod­nie głasz­czą mój poli­czek.


– Zawia­do­mię leka­rza, że się obu­dzi­łaś. Zaraz wra­cam.


Leciutko poru­szam głową. Cam całuje mnie w skroń i wycho­dzi. Korzy­stam z tej chwili samot­no­ści, żeby sobie odtwo­rzyć krok po kroku ten straszny
wie­czór. To już koniec, osta­teczny koniec. Jace zgi­nął zamiast mnie i na
moich oczach. I zawsze już będę musiała żyć z tą świa­do­mo­ścią. Ura­to­wał
mi życie i jeśli cho­dzi o mnie, to ten czyn zmie­nia moją opi­nię o nim. W ostat­nich minu­tach jego życia odkry­łam to, co Rosie widziała w nim od
pierw­szego dnia. Duszę zra­nio­nego przez życie dziecka. To dla­tego od
razu tak się do niego zbli­żyła. Przy­my­kam znów powieki.


Zro­zu­mia­łam, Rosie. Wresz­cie zro­zu­mia­łam, co chcia­łaś nam powie­dzieć.
Żyj­cie w spo­koju, gdzie­kol­wiek jeste­ście.


Drzwi się otwie­rają i wcho­dzi siwo­włosy lekarz z mło­dym prak­ty­kan­tem.
Ten ostatni zdej­muje zawie­szoną w nogach łóżka pod­kładkę z infor­ma­cją o pacjen­cie, a pro­fe­sor pod­cho­dzi do mnie.


– Jak się pani czuje?


– Boli mnie głowa, ale ogól­nie nie­źle.


Prosi mnie, żebym patrzyła na jego ołó­wek, któ­rym poru­sza na boki.


– Upa­da­jąc, doznała pani urazu głowy. Nie ma poważ­nych obra­żeń, ale
zatrzy­mamy panią na obser­wa­cji mini­mum przez czter­dzie­ści osiem godzin,
żeby upew­nić się, że nie ma kom­pli­ka­cji. Poza tym chciał­bym panią
uprze­dzić już teraz, że rekon­wa­le­scen­cja nie będzie łatwa. Przez
pierw­sze mie­siące będzie pani cier­pieć na zespół stresu poura­zo­wego po
wypadku. To ozna­cza bóle i zawroty głowy, zmę­cze­nie, trud­no­ści
emo­cjo­nalne i poznaw­cze. W więk­szo­ści przy­pad­ków te objawy mijają, ale
dziś nie wiemy jesz­cze, jak zare­aguje pani ciało, a zwłasz­cza pani mózg.


Słu­cham go uważ­nie, sta­ra­jąc się przy­swoić jak naj­wię­cej infor­ma­cji.
Lekarz upew­nia się jesz­cze raz, czy dobrze się czuję, i zapo­wiada, że
wróci za kilka godzin, ale jeśli ból będzie trudny do znie­sie­nia, mogę
wezwać pie­lę­gniarkę.


– Twoja mama chcia­łaby z tobą poroz­ma­wiać – mówi Came­ron, kiedy znów
jeste­śmy sami.


– Jest tutaj?


Cam kręci głową i poka­zuje swój tele­fon.


– Chce poroz­ma­wiać na cza­cie. Zawia­do­mi­łem ją, że się nie­dawno
wybu­dzi­łaś.


– Skąd mia­łeś jej numer? – pytam zacie­ka­wiona.


– Zadzwo­ni­łem do Amber i popro­si­łem o niego. Chyba będzie­cie miały sobie
dużo do powie­dze­nia.


Przy­ta­kuję i biorę do ręki jego tele­fon. Po chwili na ekra­nie widzę
zanie­po­ko­joną twarz mamy.


– Kocha­nie! – woła mama. – Tak bar­dzo się bałam.


– Chcesz, żebym wyszedł? – pyta Came­ron bez­gło­śnie.


Zatrzy­muję go i poka­zuję, żeby usiadł koło mnie.


Mama wygląda okrop­nie. A ona prze­cież zazwy­czaj ni­gdy nie poka­zuje się
bez maki­jażu!


– Twój chło­pak opo­wie­dział mi, co się stało – mówi. – Jak się teraz
czu­jesz?


– Teraz w porządku.


Przy­gląda mi się podejrz­li­wie. Wiem, czego chce się dowie­dzieć. Cho­ciaż
nie­które momenty już sobie przy­po­mnia­łam, reszta pozo­staje jesz­cze za
mgłą. Nie chcę o tym mówić. W ciągu następ­nych minut mama zasy­puje mnie
pyta­niami. Chce przy­le­cieć do Los Ange­les, ale się na to nie zga­dzam.
Wobec tego posta­na­wia, że codzien­nie będziemy roz­ma­wiać na cza­cie, żeby
mogła moni­to­ro­wać mój stan zdro­wia. Z rado­ścią zga­dzam się na taki
kom­pro­mis. W tej chwili pra­gnę tylko odpo­czynku i zapo­mnie­nia. Poza tym
za kilka dni mój ojczym przy­la­tuje do Los Ange­les w spra­wach zawo­do­wych.
Zoba­czymy się wtedy, a mama uspo­koi się po wysłu­cha­niu raportu Nicka o moim zdro­wiu.


– Jesteś pewna, że wszystko w porządku? – nalega jesz­cze.


Wzdy­cham i chcę coś odpo­wie­dzieć, ale w tym momen­cie odzywa się Cam:


– Wydaje mi się, że Liliana jest jesz­cze tro­chę oszo­ło­miona – mówi
ostroż­nie, żeby jej nie ura­zić. – Wybu­dziła się zale­d­wie godzinę temu i boli ją głowa.


Mama przy­ta­kuje, tro­chę mar­kotna.


– Chcia­łam się tylko upew­nić, że czu­jesz się dobrze. Uspo­ko­iłaś mnie.
Zawia­do­mię two­jego ojca i zadzwo­nię wie­czo­rem. Kocham cię!


– Ja też cię kocham.


Mama prze­syła mi całusa i roz­łą­cza się, a ja wzdy­cham i osu­wam się na
łóżko.


– Coś nie tak? – pyta Came­ron.


– Nie, nie. Jestem po pro­stu tro­chę zmę­czona, a mama jest dość uparta.
Nie chcę o tym roz­ma­wiać. Już sły­szę, jak mi mówi, że jestem
nie­od­po­wie­dzialna i że powin­nam się uwa­żać za szczę­ściarę, bo skoń­czyło
się tylko na ura­zie czaszki. Wiem, że ma rację, Cam – uci­nam, gdy widzę,
że chce coś powie­dzieć. – Nie potrze­buję, żeby mi to powta­rzano.
Popeł­ni­łam błąd, a dziś z mojej winy zgi­nął czło­wiek.


– Sam tego chciał, Lili. Nie możesz się obwi­niać. Ten facet był sza­lony!
Prze­cież on cię chciał zabić, do cho­lery!


Zaczyna buzo­wać w nim wście­kłość, którą do tej pory kon­tro­lo­wał.


– Came­ron, on chciał pomścić swoją utra­coną miłość! Gdy­bym to ja wpa­dła
pod ten samo­chód, a on by z tego wyszedł, ty nie pra­gnął­byś zemsty?


Patrzy na mnie bez słowa, a ja rozu­miem, co zna­czy to mil­cze­nie.
Oczy­wi­ście, chciałby się zemścić.


– Widzia­łam w jego oczach cier­pie­nie. Przed śmier­cią powie­dział mi, że
nie chciał mnie zabić, tylko prze­stra­szyć. Jestem odpo­wie­dzialna za
śmierć Rosie tak samo jak on.


Came­ron nachyla się nade mną.


– Co ty opo­wia­dasz?


– Rosie zmarła na sku­tek przedaw­ko­wa­nia. Od samego początku myśla­ły­śmy,
że to z powodu Jace’a, że to on wcią­gnął ją w nar­ko­tyki. Myli­ły­śmy się.
Rosie się nie nar­ko­ty­zo­wała. Jace mi powie­dział, że ni­gdy przed tym
strasz­nym wie­czo­rem nie brała twar­dych nar­ko­ty­ków. Nasza wcze­śniej­sza
kłót­nia była tak gwał­towna, że oka­zały się one dla niej jedyną drogą
ucieczki. Chciała po pro­stu zapo­mnieć.


– I ty mu wie­rzysz?


– Tak.


Cam kła­dzie się obok mnie i deli­kat­nie gła­dzi mój poli­czek. Pró­buje mnie
pocie­szyć, widzę to po jego oczach, ale nie wie, co powie­dzieć.
Uśmie­cham się, żeby go uspo­koić. Pochyla się nade mną i przy­tula mnie.
Wszystko jest dobrze. Nasz uścisk prze­rywa dzwo­nek jego tele­fonu. Cam
pro­stuje się i patrzy na wyświe­tlacz.


– Chłopcy przy­je­chali i chcie­liby cię odwie­dzić. Nie będą ci
prze­szka­dzać?


Kręcę głową.


– Z przy­jem­no­ścią ich zoba­czę.


– Wobec tego zejdę po nich.


Całuje mnie w poli­czek i wstaje. Patrzę, jak wycho­dzi, i zasta­na­wiam
się, czy to nie dzięki niemu prze­trwa­łam. Przy życiu utrzy­mało mnie moje
ogromne pra­gnie­nie zoba­cze­nia go.


Czuję silny nawrót migreny, więc decy­duję się wezwać pie­lę­gniarkę. Po
krót­kiej chwili przy­cho­dzi i podaje mi pastylkę, którą poły­kam, krzy­wiąc
się, bo zosta­wia w ustach okropny posmak. Pie­lę­gniarka uśmie­cha się i zapew­nia, że wkrótce będzie mniej bolało i że szybko wrócę do zdro­wia.
Cho­ciaż lekarz wyra­żał się bar­dzo jasno, dobrze jest posłu­chać i jej
wyja­śnień, dużo mniej nauko­wych, po któ­rych już tak bar­dzo nie oba­wiam
się następstw wypadku. Pie­lę­gniarka spraw­dza jesz­cze, czy mam wszystko i wycho­dzi. Po kilku chwi­lach poja­wia się Came­ron z naszymi przy­ja­ciółmi.


Grace pierw­sza rzuca się w moim kie­runku. Obej­muje mnie tak mocno, że
szar­pie kro­plówkę. Krzy­wię się, ale nic nie mówię. Jestem szczę­śliwa,
widząc ich wszyst­kich. Grace odsuwa się i widzę, że pła­cze. Wyciera łzy
i bąka coś pod nosem. Evan pod­cho­dzi do niej, całuje ją czule w skroń, a potem obej­muje mnie.


– Ależ potwor­nego stra­cha nam napę­dzi­łaś – szep­cze mi do ucha.


– Bar­dzo mi przy­kro.


– To nic, naj­waż­niej­sze, że już wszystko dobrze.


Potem wszy­scy po kolei mnie przy­tu­lają. Ich widok tutaj działa na mnie
jak bal­sam i od razu jest mi lżej. Nie wiem, czy to lekar­stwo, czy ich
obec­ność, ale ból głowy ustą­pił.


– Came­ron musiał ocza­ro­wać pie­lę­gniarkę, żeby pozwo­liła nam wszyst­kim
wejść – rzuca Rafael z uśmie­chem.


Came­ron wpa­truje się we mnie nie­mal bez prze­rwy. Naprawdę bar­dzo się o mnie bał, widzę to po jego zacho­wa­niu. Uśmie­cham się, patrząc na niego.
Jest już mniej blady niż przed godziną. Evan kle­pie go lekko po
ramie­niu. Ci dwaj to praw­dziwi przy­ja­ciele, są dla sie­bie opar­ciem i mogą na sie­bie liczyć. Nawet sobie nie wyobra­żam, jak długo Evan musiał
uspo­ka­jać swo­jego przy­ja­ciela.


Przez następną godzinę moi goście roz­śmie­szają mnie do łez. Głowa znów
tro­chę bar­dziej mnie boli, ale sta­ram się nad­ra­biać miną, żeby ich nie
mar­twić. Wysłu­chuję wielu zabaw­nych histo­ry­jek. Rafael wła­śnie opo­wiada,
jak kie­dyś James i on uma­wiali się z tą samą dziew­czyną, gdy drzwi się
otwie­rają.


– Teraz będę musiała się zająć waszą przy­ja­ciółką – prze­rywa nam
pie­lę­gniarka.


Wszy­scy po kolei obej­mują mnie, Grace zapew­nia, że wszystko będzie
dobrze i że mogę zawsze na nią liczyć. Dzię­kuję jej. Jako ostatni
pocho­dzi do mnie Came­ron. W pokoju jeste­śmy tylko my i pie­lę­gniarka.


– Wrócę wie­czo­rem. Kocham cię, Lili.


– Ja też cię kocham.


Pochyla się nade mną, deli­kat­nie całuje w usta i wycho­dzi z pokoju.
Pie­lę­gniarka zerka na mnie. Uśmie­cham się do niej, kiedy zaczyna
zmie­niać mi opa­tru­nek.


– To wiel­kie szczę­ście, że ma pani obok sie­bie tego mło­dego czło­wieka –
mówi.


Uno­szę pyta­jąco brwi.


– Był tutaj tuż po tym, jak panią przy­wie­ziono i wła­ści­wie pra­wie
ni­gdzie się nie ruszał. Wyszedł dopiero, kiedy trzeba było wypeł­nić
doku­menty i zawia­do­mić pani rodzi­ców. Rzadko dziś można spo­tkać takiego
męż­czy­znę. Pro­szę doce­nić ten skarb.


Uśmie­cham się, a ona sma­ruje mi czoło jakąś maścią. Zasta­na­wiam się nad
jej sło­wami. Mogłam go stra­cić, mogłam stra­cić wszystko. Byłam tak
bli­sko śmierci, że nie chcę już być tą Lilianą z mroku. Moje życie
powinno być wiecz­nym świa­tłem. Tym razem wszystko się uda, obie­cuję to
sobie.
  
Roz­dział 2


Otwie­ram oczy i wpa­truję się w biały sufit
pokoju Came­rona. Dziś mija mie­siąc od chwili, kiedy omal nie stra­ci­łam
życia; mie­siąc od śmierci Jace’a.


Powoli wra­cam do zdro­wia. Na zaję­cia zaczę­łam cho­dzić nie­cały tydzień
temu. Wykła­dowcy i kole­dzy oka­zali się przy­chyl­nie nasta­wieni i dzięki
ich pomocy mogłam bez spe­cjal­nego trudu nad­ro­bić stra­cony mate­riał.
Naj­pierw było naprawdę trudno, ale jakoś wdra­żam się znowu do pracy.
Może się to wydać małost­kowe, ale bli­zna, która bie­gnie mi od góry
czaszki po czoło, począt­kowo okrop­nie mnie depry­mo­wała. Kiedy tylko
wycho­dzi­łam z aka­de­mika, mia­łam paskudne wra­że­nie, że wszy­scy się we
mnie wpa­trują, znają moją histo­rię i wszystko o mnie wie­dzą. Nie chcę,
żeby patrzono na mnie z lito­ścią. Plu­sem dłu­giej nie­obec­no­ści na
zaję­ciach było nato­miast to, że mogłam skoń­czyć mój pro­jekt o Los
Ange­les, który wysy­łam na kon­kurs dzien­ni­kar­ski. Dzi­siaj oddam go mojemu
pro­fe­so­rowi do recen­zji. Wło­ży­łam w niego dużo pracy i tym razem jestem
z niego naprawdę dumna. Co prawda nie mam żad­nych złu­dzeń; szanse na to,
żebym wygrała, są nie­wiel­kie.


Odgar­niam dło­nią włosy i wyczu­wam jesz­cze wyraź­niej szramę na gło­wie.
Cho­ciaż czuję się naprawdę dużo lepiej, nie ma dnia, żebym nie dostała
migreny. Ból jest coraz słab­szy, ale bar­dzo czę­sto muszę pole­żeć w ciem­no­ści, żeby minął. W każ­dym razie nie mam już zabu­rzeń uwagi i pamięci, choć to jesz­cze przed powro­tem na zaję­cia było dość czę­ste.
Cza­sem zapo­mi­na­łam, co robi­łam rano, cza­sem nie przy­swa­ja­łam tego, co
mówili do mnie bli­scy. Na szczę­ście od kilku dni powoli staję się dawną
Lilianą. Lekarz uprze­dził mnie, że powi­kła­nia mogą się utrzy­my­wać od
trzech do sze­ściu mie­sięcy. Roz­ma­wia­łam z Came­ro­nem o moich
wąt­pli­wo­ściach i oba­wach. Za kilka tygo­dni będzie sesja egza­mi­na­cyjna i nie mogę sobie wtedy pozwo­lić na sła­bość. Muszę te egza­miny zali­czyć
albo poże­gnam się z dzien­ni­kar­stwem. Came­ron długo mnie uspo­ka­jał i wiem, że jeśli będzie mnie wspie­rał, wszystko się dobrze ułoży.


Na razie Cam śpi głę­boko. Patrzę na niego i nie mogę powstrzy­mać
uśmie­chu. Jestem i zawsze będę mu nie­wy­mow­nie wdzięczna za wszystko, co
dla mnie zro­bił w tym tak trud­nym okre­sie. W ubie­głym tygo­dniu, tuż
przed powro­tem na zaję­cia, zapro­sił mnie do kina, żebym zmie­niła
oto­cze­nie. Mimo rado­ści, że wycho­dzę z domu po cho­ro­bie i że zoba­czę
film, który z zało­że­nia powi­nien mi się bar­dzo podo­bać, nie czu­łam się
dobrze.


Po raz pierw­szy od trzech tygo­dni wycho­dzi­łam z domu gdzieś indziej niż
do szpi­tala. I choć wszystko było z góry usta­lone, byłam prze­ra­żona
koniecz­no­ścią sta­wie­nia czoła zewnętrz­nemu światu. Zje­dli­śmy kola­cję w zna­ko­mi­tej wło­skiej restau­ra­cyjce, którą Came­ron wybrał ze względu na
jej przy­tulne wnę­trze. Potem, idąc w stronę kina, trzeba było przejść na
drugą stronę bul­waru. W tym momen­cie sta­nę­łam jak spa­ra­li­żo­wana. Nie
mogłam zro­bić kroku, zasty­głam w bez­ru­chu, prze­ra­żona pędem samo­cho­dów.
Chcia­łam się cof­nąć, ale Came­ron wziął mnie za rękę i ramie­niem oto­czył
w talii. „Lili, możesz to zro­bić. Jestem z tobą, wszystko będzie dobrze”
– szep­tał. Pamię­tam jego spo­kojne i krze­piące spoj­rze­nie. On jest
bal­sa­mem na moje rany. Ode­tchnę­łam głę­boko i razem prze­szli­śmy przez
ulicę.


Nie mogę prze­stać żyć. Codzien­nie coraz bar­dziej zdaję sobie z tego
sprawę. Zda­rza mi się prze­ży­wać tam­ten wypa­dek w naj­drob­niej­szych
szcze­gó­łach: widzę pędzący na mnie samo­chód, widzę zakrwa­wione ciało
Jace’a na ziemi, sły­szę roz­dzie­ra­jące krzyki. W takich momen­tach ból
koją oczysz­cza­jące łzy. To naj­lep­szy spo­sób na poprawę samo­po­czu­cia i nie pró­buję tego pła­czu powstrzy­my­wać. Uśmie­cham się, uświa­da­mia­jąc
sobie, że Came­ron w takich chwi­lach jest zawsze ze mną. Przy­tula mnie,
koły­sze w obję­ciach i powta­rza, że jest obok, że nic mi się nie sta­nie,
dopóki jestem w jego ramio­nach. Im wię­cej czasu mija, tym czę­ściej się
zasta­na­wiam, co bym zro­biła bez niego.


Już w szpi­talu spo­tka­łam się kilka razy z psy­chia­trą. Te roz­mowy odno­szą
sku­tek. Mogę teraz mówić o wypadku bez szcze­gól­nych trud­no­ści. Wiem, że
tak wła­śnie należy robić, i choć na początku było to trudne, rozu­miem
sytu­ację i mówię o tym otwar­cie. Ciało Jace’a zostało zabrane do Miami,
żeby mógł spo­cząć obok swo­jej matki, która zmarła, kiedy był jesz­cze
dziec­kiem. Kiedy pojadę na Flo­rydę, złożę wią­zankę na jego gro­bie. Choć
jest to w dal­szym ciągu bole­sne i wciąż nie mogę wyma­zać z pamięci bólu,
który spo­wo­do­wał, to ni­gdy nie zapo­mnę tego, co dla mnie zro­bił, tego
poświę­ce­nia, które kosz­to­wało go życie… To, że dziś tu jestem,
zawdzię­czam jemu.


Jakiś czas temu poli­cjanci odna­leźli w samo­cho­dzie jego dzien­nik.
Opo­wiada w nim o wszyst­kim. Od swo­jego spo­tka­nia z Rosie do ostat­niego
dnia życia. Strata Rosie była dla niego strasz­nym, naj­bar­dziej
trau­ma­tycz­nym przej­ściem. Czy­ta­łam, co o tym pisał, i wciąż na to
wspo­mnie­nie prze­ni­kają mnie dresz­cze. Ich zwią­zek był bar­dzo silny,
namiętny. Czy­ta­jąc dzien­nik, w któ­rym Jace opi­suje każdy dzień, jaki
spę­dzili razem, odkry­łam inny punkt widze­nia na sceny, któ­rych byłam
świad­kiem. To było okropne, ale potrzebne prze­ży­cie. Wresz­cie
przej­rza­łam na oczy. Rosie miała rację, widząc w nim dobro; nie był
takim potwo­rem, jak mi się wyda­wało.


– Dobrze spa­łaś, kocha­nie?


Drżę, czu­jąc cie­pły oddech mojego chło­paka na nagim ramie­niu. Pod­no­szę
oczy i widzę jego pro­mienny uśmiech. Wydaje mi się, że jest w świet­nej
for­mie. Pota­kuję ruchem głowy.


– Zamie­rza­łam wstać wcze­śnie, ale kiedy budzik zadzwo­nił, nie mia­łam
siły się pod­nieść, więc go wyłą­czy­łam i znów zasnę­łam.


– Nic nie szko­dzi – mówi, głasz­cząc mój poli­czek. – Jesz­cze nie ma
siód­mej, mamy czas.


Prze­cią­gam się z wes­tchnie­niem zado­wo­le­nia. Świet­nie spa­łam. W nocy
budzę się coraz rza­dziej, a to bar­dzo dobry objaw. Czuję się jak nowo
naro­dzona. Came­ron całuje mnie deli­kat­nie w czoło i opo­wiada o wczo­raj­szym wie­czo­rze. Chłopcy poszli na mecz fut­bolu ame­ry­kań­skiego
dru­żyny naszego uni­wer­sy­tetu z dru­żyną z Michi­gan. Wsłu­chuję się w słowa
Cama, zauro­czona jego spoj­rze­niem, a tym­cza­sem mój tele­fon zaczyna
wibro­wać. Odwra­cam się i pod­no­szę go ze sto­lika noc­nego. Mama przy­słała
SMS-a, jak co rano od dnia wypadku. Rozu­miem jej nie­po­kój, ale cza­sami
staje się on przy­tła­cza­jący. Na próżno powta­rzam jej za każ­dym razem, że
czuję się dobrze i że wszy­scy się o mnie trosz­czą; ona nie odpusz­cza i wciąż mi mat­kuje. Czy­tam wia­do­mość od niej, wzdy­cha­jąc.


Hej, kochana! Mam nadzieję, że dobrze się czu­jesz od rana. Chcia­łam cię
uprze­dzić, że po połu­dniu będziesz miała nie­spo­dziankę. Jestem pewna, że
naprawdę się ucie­szysz! Zadzwoń potem. Dobrego dnia. Całuję, kochana!
Mama.


– Kto to? – pyta Came­ron, kiedy odkła­dam tele­fon na sto­lik. – Mama?


– Tak. Chyba chce się upew­nić, że nie umar­łam w nocy. Ni­gdy nie wia­domo,
może jakiś inny psy­cho­pata znowu mógłby zaata­ko­wać jej uko­chaną
córeczkę. Mama chyba myśli, że ich przy­cią­gam.


– Lili… Ona się o cie­bie mar­twi – karci mnie Cam. – To nor­malne.


Chcę coś powie­dzieć, ale uprze­dza mnie, kła­dąc mi palec na ustach.
Patrzy na mnie ina­czej niż zazwy­czaj, aż czuję się poru­szona. To
spoj­rze­nie jest dużo głęb­sze, dużo poważ­niej­sze niż zwy­kle.


– Nie wyobra­żasz sobie, jak bar­dzo się bali­śmy. Dreszcz mnie prze­nika na
wspo­mnie­nie two­jego nie­ru­cho­mego ciała na szpi­tal­nym łóżku. Myśla­łem, że
osza­leję. Kiedy przy­je­cha­li­śmy tam, zoba­czy­li­śmy poli­cję i karetki,
ludzi wokoło, jakąś kobietę krzy­czącą: „Na pewno jedna osoba nie żyje.
Już się nie poru­sza. Wszę­dzie jest krew!”, Liliano, omal nie umar­łem. Od
razu pomy­śla­łem, że to ty. Chcia­łem się prze­do­stać przez blo­kadę
poli­cyjną, ale ci kre­tyni mnie nie wpu­ścili. Na szczę­ście jeden z ratow­ni­ków zauwa­żył moją roz­pacz, pod­szedł do mnie i powie­dział, że
wła­śnie wiozą cię do szpi­tala. Odży­łem. Nawet sobie nie wyobra­żasz,
jakie to były straszne chwile. I ta bez­sil­ność, która cał­ko­wi­cie
para­li­żuje. Wszystko widzisz wtedy w innym świe­tle.


Came­ron ni­gdy dotych­czas nie mówił mi o wypadku, w każ­dym razie nie w ten spo­sób. Naj­czę­ściej słu­cha mnie, ale się nie zwie­rza. Dziś jed­nak
musi wyrzu­cić z sie­bie wszyst­kie emo­cje, tak jak ja tego potrze­bo­wa­łam.
Uświa­da­miam sobie, jak wielu zmar­twień przy­spo­rzy­łam naj­bliż­szym. W ostat­nim cza­sie widzia­łam tylko wła­sny ból, nie myśląc ani przez chwilę
o nich. Omal mnie nie stra­cili i wciąż jesz­cze cier­pią z powodu tam­tych
wyda­rzeń. Moja mama, Cam i wszy­scy inni.


– Lili, nie płacz, nie chcia­łem cię kry­ty­ko­wać!


– Wiem, wiem – mówię, szlo­cha­jąc. – Ale cały ten strach i te pro­blemy to
moja wina. Bar­dzo mi przy­kro.


Came­ron przy­ciąga mnie do sie­bie i ota­cza ramio­nami.


– Ja też bar­dzo się bałam. W gło­wie mia­łam tylko jedną myśl: żyć, żeby
zoba­czyć cie­bie, żeby zoba­czyć tych, któ­rych kocham. Każda chwila z Jace’em odda­lała mnie coraz bar­dziej od cie­bie, od was wszyst­kich.


Came­ron roz­luź­nia nieco uścisk i odsuwa kosmyk z mojego czoła. Widzę, że
jest zakło­po­tany.


– Co takiego?


– Nie, nic – odpo­wiada.


– Na pewno? Dziw­nie na mnie patrzysz.


Mil­czy przez długą chwilę. Nie­po­koi mnie ta cisza.


– Ja… Myśle­li­śmy, że spe­cjal­nie wbie­głaś na ten bul­war, żeby z tym
skoń­czyć.


– Co takiego?


Zupeł­nie nic nie rozu­miem. Jak w ogóle mógł coś takiego pomy­śleć? Ni­gdy
nie chcia­ła­bym skoń­czyć z życiem. Chcia­łam uciec od Jace’a, a prze­bie­gnię­cie przez bul­war było w tam­tej chwili jedy­nym wyj­ściem.
Wysu­wam się z jego uści­sku i pro­stuję.


– Ale już tak nie myślimy! – dodaje Cam.


– Zna­czy kto tak nie myśli?


– No… my.


– My?


– Ja, Evan, Amber, twoja mama, twój ojciec…


– Chcesz powie­dzieć, że wszy­scy sądzą, że jestem samo­bój­czy­nią?


– Nie, wcale nie!


– Ależ tak! To wła­śnie insy­nu­ujesz, Came­ron!


– Nie! – woła, pod­no­sząc się rów­nież. – Ale bar­dzo się prze­stra­szy­li­śmy,
a gdy poli­cjanci powie­dzieli nam, co zro­bi­łaś, na kilka sekund taka myśl
wpa­dła nam do głowy, i to wszystko.


– Jeśli mówisz o tym dzi­siaj, to zna­czy, że to nie trwało tylko kilka
sekund. Teraz rozu­miem lepiej… Ja nie żyję tylko dla sie­bie, żyję też
dla tych, któ­rych już nie ma. A więc nie, Came­ron, abso­lut­nie nie mia­łam
ochoty umie­rać – mówię, wyma­wia­jąc te słowa z naci­skiem. – W tam­tych
chwi­lach myśla­łam tylko o tym, że pra­gnę żyć. Chcia­łam was zoba­czyć,
chcia­łam wyjść z tego jak naj­szyb­ciej. Gdy­bym ule­gła Jace’owi i została
z nim, kto wie, co mogłoby się zda­rzyć. Powie­dział, że nie chciał mnie
zabić, ale może to były tylko słowa. Came­ron, od mie­siąca żyję pełna
wąt­pli­wo­ści i żalu, i tak już będzie zawsze. Ale gdyby trzeba to było
powtó­rzyć, znów prze­bie­gła­bym przez tę ulicę, bo dzięki temu dziś żyję.


Jego oczy, zazwy­czaj pełne uśmie­chu, teraz wpa­trują się we mnie ze
smut­kiem.


– Wiem, co myślisz. Kiedy ten samo­chód pędził na mnie, sta­łam jak
ska­mie­niała, a gdyby Jace mnie nie popchnął, nie poświę­cił się, to ja
wylą­do­wa­ła­bym pod zie­mią. Tylko że to nie było w naj­mniej­szym stop­niu
spo­wo­do­wane chę­ciami samo­bój­czymi. To był strach przed śmier­cią. Teraz,
skoro już wiesz wszystko, koniec roz­mowy na ten temat. Już ni­gdy wię­cej
nie chcę o tym sły­szeć. To prze­szłość.


– Lili…


– Nie, żadna Lili! Przez cały ten cho­lerny mie­siąc mat­ko­wa­li­ście mi
wszy­scy po kolei, pil­nu­jąc, żebym ni­gdy nie została zbyt długo sama.
Żeby unik­nąć czego? Jakie­goś głup­stwa z mojej strony? Ale to mi nawet
przez myśl nie prze­szło! Nie mogę wie­dzieć, co się zda­rzy jutro, ale
ni­gdy, przeni­gdy nie pomy­ślę o ode­bra­niu sobie życia. Więc daj­cie sobie
spo­kój, czuję się dobrze.


Came­ron chce mnie zatrzy­mać, ale wyska­kuję z łóżka i wycho­dzę z pokoju.
Nie do wiary. Oni naprawdę wszy­scy uwie­rzyli, że wbie­głam na ulicę, żeby
umrzeć? Po pro­stu słów mi bra­kuje. Uwa­żają, że jestem słaba, ale ja
jestem silna. Przyj­muję wszyst­kie ciosy, jakie na mnie spa­dają. Po
wypadku mogłam się zała­mać, ale podźwi­gnę­łam się jesz­cze sil­niej­sza.
Prze­szło­ści nie da się zmie­nić, ale można ją zaak­cep­to­wać i iść naprzód.
To zda­nie stało się moją dewizą. Nie ma dnia, nie ma nawet godziny,
żebym nie widziała przed sobą twa­rzy Rosie i Jace’a. Zawsze będę się
czuła odpo­wie­dzialna za ich śmierć, ale gdzieś w głębi duszy mówię
sobie, że oni ją dla sie­bie wybrali. Amber i ja nie zacho­wy­wa­ły­śmy się
naj­le­piej wobec Rosie, ale fakt, że wpa­dła w nar­ko­tyki, to nie cał­kiem
nasza wina. Mówiła czę­sto, że trzeba zdać się na los, i ja jej wie­rzę.
Co do Jace’a… Utra­cił miłość swo­jego życia, a przez to stra­cił wła­sne.
Nauczy­łam się tak na to patrzeć dzięki Mar­ga­reth, psy­chia­trze, z którą
się spo­ty­kam. Ona otwo­rzyła mi na to oczy i uświa­do­miła, że nie jestem
mor­der­czy­nią. Jace i Rosie sami się ska­zali na swój los. Wyklęci
kochan­ko­wie. Histo­ria jak z filmu. Ocie­ram łzę i idę do pustej kuchni.
Nie cier­pię, kiedy dzień zaczyna się w ten spo­sób. Biorę kubek i robię
sobie mocne espresso lungo. Po pierw­szym łyku krzy­wię się okrop­nie. Kawa
jest gorzka i za mocna. Zazwy­czaj dodaję odro­binę mleka, ale dziś
potrze­buję naprawdę sil­nego kopa. Dołą­cza do mnie Came­ron.


– Lili – zaczyna, sia­da­jąc naprze­ciw mnie. – Nie chcia­łem na cie­bie
naci­skać.


– Wiem, w porządku, już zapo­mnia­łam.


– Kła­miesz, Lili. Widać to tak wyraź­nie, jak nos na środku twa­rzy.


– Naprawdę? A skąd wiesz, że kła­mię? O, prze­pra­szam, zapo­mnia­łam –
mówię, doty­ka­jąc czoła teatral­nym gestem. – I ty, i wszy­scy inni bar­dzo
dobrze potra­fi­cie wycią­gać wnio­ski.


– Liliano, twój sar­kazm jest nie na miej­scu. Mar­twi­li­śmy się o cie­bie.
Chyba można to zro­zu­mieć?


– Rozu­miem to bar­dzo dobrze. Gorzej mi przy­cho­dzi zro­zu­mie­nie, dla­czego
wcze­śniej mi o tym nie powie­dzie­li­ście.


– Żeby na cie­bie nie naci­skać. Bali­śmy się two­jej reak­cji. Chcie­li­śmy
tego unik­nąć…


To sil­niej­sze ode mnie, ale w tym momen­cie wybu­cham nie­po­ha­mo­wa­nym,
ner­wo­wym śmie­chem. Came­ron patrzy na mnie skon­ster­no­wany. Teraz już na
pewno weź­mie mnie za wariatkę. Po kilku chwi­lach wresz­cie się uspo­ka­jam
i sku­piam na moim espresso, żeby unik­nąć upo­rczy­wego wzroku Cama.


– Nie powin­ni­ście byli się tym przej­mo­wać, czuję się świet­nie –
oznaj­miam.


– Wiem.


– Więc dla­czego? Dla­czego mnie aż tak kon­tro­lo­wa­li­ście?


– Bo nam na tobie zależy, Lili. To, co prze­ży­łaś, jest ogromną
traumą. Wygląda na to, że czu­jesz się dobrze, ale każdy reaguje ina­czej.
Nie można prze­wi­dzieć wszyst­kich reak­cji, cza­sem zda­rza się, że trauma
dopada ludzi po kilku mie­sią­cach, a nawet latach. Chcemy być przy tobie,
gdyby to się zda­rzyło.


Po raz pierw­szy od chwili prze­bu­dze­nia zasta­na­wiam się nad tym, co
Came­ron powie­dział, i pró­buję się posta­wić na jego miej­scu.


– Cam, bar­dzo prze­pra­szam za to wszystko. Zacho­wa­łam się jak okropna
ego­istka. Trosz­czy­cie się o mnie, powin­nam być wam wdzięczna. Jeśli Jace
i Rosie są dziś tam, gdzie są, to dla­tego, że tak naprawdę nikt się o nich nie trosz­czył. Byli sami. A ja nie chcę być sama. Ni­gdy.


– Dopóki ja tu będę, Lili, ni­gdy nie będziesz sama. Obie­cuję ci.


Wstaję i pod­cho­dzę do niego. Cam przy­ciąga mnie do sie­bie i ota­cza
ramio­nami w talii. Ten uścisk mnie uspo­kaja. Myślę sobie, że teraz,
kiedy wszystko już zostało powie­dziane, naj­trud­niej­sze chwile są za
nami.


– Małe poranne przy­tu­lanki? – prze­rywa nam Evan.


Odsu­wam się od Came­rona i widzę naszego przy­ja­ciela wcho­dzą­cego do
kuchni z wil­got­nymi jesz­cze wło­sami.


– Dobrze spa­łeś? – pyta Came­ron.


– Tak! Jestem tylko jesz­cze tro­chę poła­many po tym inten­syw­nym śro­do­wym
kur­sie. Boks z Fre­dem jest dość ciężki.


– Ćwi­czysz boks? – pytam zdzi­wiona.


Evan rzuca zna­czące spoj­rze­nie na mojego chło­paka, a potem znów spo­gląda
na mnie.


– Tak.


Nagle jego głos wydaje mi się pełen waha­nia.


– Nie wie­dzia­łam. Od dawna?


– Nie, na razie tylko ten jeden tre­ning, żeby zoba­czyć, jak to wygląda.
Moim zda­niem to dobry spo­sób na wyła­do­wa­nie się. Czło­wiek o wszyst­kim
zapo­mina.


– Wyobra­żam sobie. W Bra­zy­lii pró­bo­wa­łam capo­eiry i to było strasz­nie
cięż­kie. Potrze­bo­wa­łam ład­nych kilku dni, żeby prze­szedł mi ból.


Came­ron całuje mnie w czoło i wycho­dzi z kuchni. Po chwili idzie do
łazienki wziąć prysz­nic. Zostaję z Eva­nem i koń­czę śnia­da­nie. Dole­wam
troszkę mleka do kawy: od razu jest dużo lep­sza! Sta­ram się zręcz­nie
napro­wa­dzić roz­mowę na tre­ning bok­ser­ski, który mnie ogrom­nie
inte­re­suje.


– Myślisz, że mogła­bym pójść z wami któ­re­goś dnia? Pomy­śla­łam sobie, że
po tym, co się wyda­rzyło, bar­dzo by mi się przy­dał jakiś kurs
samo­obrony.


– Nie! – woła Evan.


Uno­szę brwi. Czy ja dobrze sły­sza­łam?


– Dla­czego?


– Zapisy już się dawno skoń­czyły.


– Cho­dzi­cie tam od dawna, a ty powie­dzia­łeś, że wła­śnie zaczą­łeś
ćwi­czyć.


Kręci głową.


– A gdy­bym poszła z wami? Mogę to zro­bić bar­dzo dys­kret­nie, wiesz o tym!


– Bar­dzo mi przy­kro, ale naprawdę nie możesz tam iść, Lili.


Came­ron mówi mi czę­sto, że jestem naj­gor­szą kłam­czu­chą na świe­cie, ale w tej chwili mam szczerą ochotę roze­śmiać się Eva­nowi w nos. On jest na
pewno naj­gor­szym kłamcą we wszechświe­cie! Głos mu drży i unika mojego
wzroku. Wiem, że mnie okła­muje.


– Ale ja naprawdę chcia­ła­bym iść z wami któ­re­goś dnia – mówię z wes­tchnie­niem. – Jeste­ście strasz­nie tajem­ni­czy, gdy o tym mowa, a ja
chcia­ła­bym zoba­czyć, jak tre­nu­je­cie.


– Nie ma w tym nic nad­zwy­czaj­nego. Strasz­nie mi przy­kro, Lili, ale to
nie jest moż­liwe. Trzeba być człon­kiem klubu, żeby tam wejść.


– Och, naprawdę? A Jace w jaki spo­sób został człon­kiem?


Evan prze­łyka ślinę i widzę, że w naj­mniej­szym stop­niu nie spo­dzie­wał
się takiego pyta­nia. Nie ośmiela się nawet pod­nieść na mnie wzroku.


– No jak? – naci­skam.


– Abso­lut­nie nie mam poję­cia. Ale, Lili, posłu­chaj: tak czy owak nie
możesz tam pójść. Nie­długo ci to wyja­śnimy.


Posęp­nieję. Zawsze ta sama odpo­wiedź. Coś przede mną ukry­wają, to pewne.
Muszę jak naj­szyb­ciej się dowie­dzieć, o co tu cho­dzi. Bar­dzo dużo
wie­czo­rów spę­dzają na siłowni. Nie wiem, co knują, ale naj­wyż­sza pora
skoń­czyć z tajem­ni­cami. Kilka dni temu pró­bo­wa­łam się dowie­dzieć cze­goś
wię­cej, ale Came­ron, nie mru­gnąw­szy okiem, zapew­nił mnie, że niczego nie
ukrywa. Kłam­stwa już kilka razy omal nie roz­biły naszego związku. Nie ma
mowy, żeby to się powtó­rzyło. Nie wiem, czy mogę mu wie­rzyć, czy nie.
Serce chcia­łoby zaufać, ale rozum wciąż wątpi. Ich zacho­wa­nie jest
cza­sem tak dziwne, że nasila to moje podej­rze­nia. Bo jeśli cho­dzi tylko
o zawody spor­towe, to dla­czego mi o tym nie mówią? Nie jestem figurką z por­ce­lany, mogła­bym im prze­cież kibi­co­wać. Daw­niej, kiedy rodzice byli
jesz­cze razem, zawsze towa­rzy­szy­łam tacie, gdy szedł na mecz bok­ser­ski.
Bar­dzo lubi­łam patrzeć na zawod­ni­ków toczą­cych walkę według okre­ślo­nych
zasad. Ten sport pozwala prze­zwy­cię­żać wła­sne sła­bo­ści i sza­no­wać
prze­ciw­nika. Jeśli cho­dzi tylko o to, to naprawdę się mylą, nic mi nie
mówiąc. Grace uważa tak samo. Dość już tych tajem­nic.


Wypi­jam ostatni łyk kawy i wra­cam do pokoju przy­go­to­wać swoje rze­czy.
Zaraz zadzwo­nię do mamy, bo tym razem jej SMS mnie intry­guje.
Nie­spo­dzianka w ciągu dnia. Co to może być? Po kilku minu­tach roz­mowy
tele­fo­nicz­nej wciąż nic nie wiem. Mama nie chce puścić pary z ust. Wiem
tylko, że ta nie­spo­dzianka pojawi się wie­czo­rem. Pozo­staje więc tylko
ocze­ki­wać jej nadej­ścia. Koń­czę roz­mowę i idę pod prysz­nic. Z lekko
wil­got­nymi jesz­cze wło­sami wsia­dam z chło­pa­kami do samo­chodu. To
począ­tek ostat­niego dnia zajęć przed week­en­dem.


* * *


Od pra­wie czte­rech godzin pra­cuję w biblio­tece. Powtó­rzy­łam bar­dzo dużo
mate­riału i posu­nę­łam do przodu pracę nad ese­jem, który mam oddać w przy­szłym tygo­dniu. Widząc prze­cho­dzą­cego obok mnie chło­paka o wście­kle
nie­bie­skich wło­sach, przy­po­mi­nam sobie Sama, który roz­śmie­szył dziś do
łez Grace i mnie, opo­wia­da­jąc, jak prze­grał zakład z Andym.
Prze­gry­wa­jący ma zro­bić sobie na gło­wie różowy iro­kez punka. Uspo­ko­iłam
go, mówiąc, że różowy pasuje mu do cery. W odpo­wie­dzi pod­niósł środ­kowy
palec, a my par­sk­nę­ły­śmy śmie­chem.


– Ciężko zapra­co­wana Lili.


Cie­pły oddech Came­rona muska moje ucho, a na twa­rzy wykwita mi rado­sny
uśmiech. Roz­ma­so­wuję sobie kark, a potem pod­no­szę głowę i spo­glą­dam na
Came­rona.


– Nawet bar­dzo ciężko.


Came­ron siada na krze­śle obok i całuje mnie w skroń, a ja zaczy­nam
zbie­rać swoje rze­czy.


– Możesz skoń­czyć robotę – mówi.


– Nie, nie, już skoń­czy­łam. A w każ­dym razie zaczy­nam mieć dość.
Zabie­ramy Evana?


– Tak, wła­śnie mi przy­słał SMS-a. Koń­czy za dzie­sięć minut.


Kiwam głową, a Came­ron jak praw­dziwy dżen­tel­men bie­rze moją torbę.
Wycho­dzimy z biblio­teki, jesz­cze peł­nej ludzi, i docho­dzimy do
zapar­ko­wa­nego nieco dalej samo­chodu. Wie­czór jest cie­pły. Przy­po­mi­nam
sobie nagle, że nie­długo ma dotrzeć moja nie­spo­dzianka. Bar­dzo jestem
jej cie­kawa i chcę się jak naj­szyb­ciej dowie­dzieć, co to. Po kilku
chwi­lach dojeż­dżamy przed budy­nek, w któ­rym miał zaję­cia Evan. Czeka już
na nas.


– I jak minął dzień? – pyta, sado­wiąc się z tyłu.


– Zali­czy­łem egza­min z prawa kon­sty­tu­cyj­nego! – ogła­sza Came­ron.


– Super! – cie­szy się Evan. – Dobry wstęp do egza­minu koń­co­wego!


Came­ron pota­kuje entu­zja­stycz­nie.


– A ty, Lili?


Nic im nie mówię o kon­kur­sie dzien­ni­kar­skim, wie­dzą o nim tylko Grace i Sam. Wła­ści­wie nawet nie wiem, dla­czego im o tym nie powie­dzia­łam.
Ostat­nio mam dużo innych rze­czy na gło­wie, a poza tym uwa­żam, że moje
szanse są naprawdę mini­malne, i nie chcę uprze­dzać fak­tów. Jeśli
zaowo­cuje to czymś kon­kret­nym, to wtedy tak, powiem im wszystko. Mój
pro­fe­sor wyglą­dał na bar­dzo zado­wo­lo­nego z przy­go­to­wa­nego mate­riału,
który przy mnie szybko prze­kart­ko­wał. Wyniki poznam za ponad mie­siąc.


– Ja też mia­łam dobry dzień.


Evan o nic już wię­cej nie pyta i wra­camy w mil­cze­niu. Spę­dzamy we trójkę
tak dużo czasu, że są chwile, kiedy nie mamy sobie nic do powie­dze­nia,
ale ni­gdy nie są one kło­po­tliwe.


Po powro­cie do domu nawet nie zadaję sobie trudu scho­wa­nia swo­ich
rze­czy, ale od razu padam na kanapę, która po tym cięż­kim dniu wprost
kusi mięk­ko­ścią. Zsu­wam pan­to­fle jeden po dru­gim, poma­ga­jąc sobie
czub­kami stóp, i wzdy­cham z ulgą, czu­jąc, jak moje mię­śnie się
roz­luź­niają. Obaj chłopcy idą w moje ślady. Came­ron siada obok mnie,
unosi mi nogi i kła­dzie je sobie na udach. Choć go o nic nie pro­szę,
zaczyna mi lekko maso­wać stopy. To wspa­niałe uczu­cie.


– SMS od sio­stry – mówi po chwili Came­ron, spo­glą­da­jąc na ekran swo­jego
smart­fona. – Pyta, czy potwier­dzamy jutrzej­sze spo­tka­nie na plaży.


– Tak, oczy­wi­ście!


– Chce przyjść z kil­koma kole­żan­kami. Zga­dza­cie się?


– Jasne – odpo­wia­damy oboje z Eva­nem.


– OK, to oddzwa­niam do niej. Może być o dru­giej? O któ­rej idziesz do
tera­pu­etki? – pyta mnie Came­ron.


Jutro mam ostat­nie coty­go­dniowe spo­tka­nie z Mar­ga­reth. Potem będę się z nią spo­ty­kała co dwa tygo­dnie, a w przy­szłym mie­siącu jesz­cze rza­dziej.


– O dzie­sią­tej. To potrwa godzinkę, więc druga może być.


Cam kiwa głową, bie­rze apa­rat i wycho­dzi na bal­kon. Patrzę, jak cho­dzi
po nim tam i z powro­tem. To jego cha­rak­te­ry­styczna cecha: nie może ustać
w miej­scu, kiedy roz­ma­wia przez tele­fon.


– To jeste­śmy umó­wieni, o dru­giej w Santa Monica.


Przyj­mu­jemy to z Eva­nem do wia­do­mo­ści, a Cam znów siada na kana­pie.
Kilka minut póź­niej naszą roz­mowę prze­rywa stu­ka­nie do drzwi.


– Cze­ka­cie na kogoś? – pyta Evan, wsta­jąc.


Cam i ja krę­cimy gło­wami.


– Czy tutaj mieszka Liliana Wil­son? – sły­szę pyta­nie.


Zapo­mnia­łam o mojej nie­spo­dziance! A ten męski głos wydaje mi się
zna­jomy. Pro­stuję się, żeby zoba­czyć, kto to, ale Evan mi zasła­nia.


– Tak. A dla­czego? – pyta podejrz­li­wie.


– Jestem jej…


I nagle roz­po­znaję ten głos.


– Ian! – wołam, wsta­jąc.


Evan się odsuwa, a ja wpa­dam w przy­ja­zne ramiona. Tak się cie­szę, że go
widzę! A więc to on był tą nie­spo­dzianką. Okręca mnie w powie­trzu, a ja,
jak zawsze, śmieję się przy tym. Ian dobrze wie, że uwa­żam ten spo­sób
wita­nia się za dość pospo­lity, ale mimo wszystko go lubię.


– Świet­nie wyglą­dasz – woła, sta­wia­jąc mnie na pod­ło­dze.


– Nie mówi­łeś, że przy­jeż­dżasz!


– Twoja mama pomy­ślała, że to będzie miła nie­spo­dzianka.


– Tak, naprawdę cie­szę się, że cię widzę.


Ian nie zdąża odpo­wie­dzieć, gdy czuję na ramie­niu dłoń Came­rona i sły­szę
jego:


– Cześć!


Came­ron wyciąga rękę do Iana, a ten, spoj­rzaw­szy na mnie, ści­ska ją. To
ich powi­ta­nie trwa długą chwilę. Nagle napię­cie staje się wręcz
nama­calne.


– Jestem Came­ron, jej chło­pak.


– Ian, jestem jej przy­ja­cie­lem.


Zapada cisza, a ich ręce trwają w uści­sku. Zer­kam na Cama. Jest cały
napięty, szczękę ma zaci­śniętą. Nie lubię tego.


– Chodźmy może do salonu – pro­po­nuje Evan.


– Świetny pomysł – mówię.


Wymi­jam Iana i zamy­kam drzwi. Potem odwra­cam się i widzę, że Ian i Cam
opusz­czają dło­nie, a mój chło­pak odcho­dzi.


– Czuję, że będzie gorąco z tym twoim uko­cha­nym – szep­cze mi do ucha
Ian. – Będzie zabaw­nie go tro­chę podraż­nić.


Pusz­cza do mnie oko, kiedy na niego spo­glą­dam.


– Dla­czego chcesz to zro­bić? – pytam z naci­skiem i moż­li­wie jak
naj­ci­szej.


– Bo pamię­tam, że zacho­wał się wobec cie­bie jak palant. Lil, nie­ważne
jak i dla­czego, ale on cię zdra­dził.


– Ian, to jest dużo bar­dziej skom­pli­ko­wane, niż ci się wydaje.


Przy­ja­ciel patrzy na mnie przez chwilę bez słowa, a potem szep­cze:


– Zaufaj mi. Tylko troszkę go podraż­nię.


I nie cze­ka­jąc na moją odpo­wiedź, idzie za Came­ro­nem, który poszedł do
kuchni.
  
Roz­dział 3


Z PUNKTU WIDZE­NIA CAME­RONA


Ian… Gdy wyma­wiam po cichu to imię, w ustach czuję paskudną gorycz.
Kim jest ten facet? – zasta­na­wiam się, patrząc, jak Lili rzuca mu się
w ramiona. Jedno jest pewne: ucie­szyła się na jego widok. Wie­sza się na
nim, przy­tula całym cia­łem i uśmie­cha sze­roko. Mam wra­że­nie, że oglą­dam
jakiś zły film. A kiedy zaczy­nam odczu­wać skur­cze w żołądku, kiedy
wydaje mi się, że zie­mia usuwa mi się spod stóp, już wiem, że to będzie
długi wie­czór. W żyłach zaczyna mi pul­so­wać zazdrość i chyba prze­staję
się kon­tro­lo­wać. Dla­tego wła­śnie pod­cho­dzę do nich. Po chwili, która
wydaje mi się wiecz­no­ścią, odry­wają się od sie­bie, a ja gestem
posia­da­cza obej­muję Lili w talii. Wszystko jedno, kim on jest, musi
wie­dzieć, że Lili jest moja.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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